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Czas odnowić przedpłatę,

małych państw wprost  szkodliwą. Rząd 
spełniać będzie wiernie i lojaln e obowiązki 
międzynarodowe.  Jest to  jedyna  polityka, 
która dozwala Rumunii  zachować swą in
dywidualność i pozostać państwem nieza 
leżnem a zarazem lojalnem, które,  szanując 
siebie, szanowanetn też będzie przez wszy
stkie inne państwa.  Co do polityki, ,akiei 
się t rzymać należy, poczynił  minister p o 
dobne  oświadczenia,  jak w Izbie deputo 
wanych,  co przyjęto żywymi  oklaskami. 
Wrnosek opozycyi  odrzucono,  a adres przy
jęto 66  głosami przeciw 3 .

która wynosi tak  w miejscu, jak 
i z przesyłką pocztową na cały rok 
6 złr.,na pół roku 3 złr., na kwartał 1 złr. 
50 ct., na jeden miesiąc 55 ct.

Uprasza się o wczesne zamówie
nie i wyraźne wypisanie nazwiska i 
miejsca odbioru.

Prenumeratę, kjtórą przyjmuje Ad
ministracya „Gazety przemyskiej4, w 
Przemyślu, najtaniej przesyłać p r z e 
k a z e m  p o c z t o w y m .

Przegląd polityczny.
P r z e m y ś l ,  d. | r .  g rudnia 1 8 9 0 .

Wiener M g  ogłasza ustawę o objęciu 
->rzez państwo admimstracyi  portowej  k o 
li żelaznej w Tryeście,  ustawę o prze- 
iłużeuiu terminu , o ł  jaotrocnoścl ustawv z 
lnic 17. czerwca 1SS7  r. o kolejach lokal- 
lych, dalej aust ryacku-egipską konwencyę  
/  sprawie handlu 1 żeglugi ,  tudzież poda je  

j ło wiadomości ,  iż E gi p t  pod względem 
c lowym przyjęty został do rzędu uprzywi
lejowanych  państw.

Stwierdza się, że klub radykalny  w 
Belgradzie oświadczył  się za rozdzieleniem 
nadeszłych z zagranicv karabinów Bcrdana  
między milicyą narodową.  Powszechnie  o 
biega pogłoska,  iż rząd żądaniu temu z a 
dość uczynić nie może.  Natomiast  otrzy
mano doniesienie,  iż rejeneya uchwaliła, 
aby starsze karabiny sys temu Peabody roz
dane zostały milicyi.

Sesya sobrnnia b dgaiskiego została 
zamkniętą następującą mową ks. F e r d y 
nanda:  Konstatuię z zadowoleniem, iż p a 
nowie przez swą roz t ropną  i p łodną  dzia-1 
lalność, j a k ą  rozwinęliście w obecnej  sesy:, | 
odpowiedzieliście moim oczekiwaniom i za ] 
uianiu narodu. Ustawy opracowane i uchwa
lone są przekonywującym dowodem,  iż 
oceniacie zupełnie rzeczywiste interesa pań 
stwa i pracujecie gorliwie i światłe nad 
pos tępem 1 pomyślnością kraju. Dziękując 
panom za ich pracę i zabiegi i życząc wam 
szczęśliwego powrotu do ogniska dorr.o 
wego, ogłaszam pierwszą sesyę szóstego 
sobrania za zamkniętą.

Fe tycya do cara w sprawię żydów 
Rosyjskich wysłana została przez lorda- 
majora do Petersburga.  Wsku tek  przed 
stawień, o t rzymanych  z Petersburga,  o d 
stąpiono od pierwotnego zamiaru wręcze
nia petycyi  przez o s o b n ą  deputacyę.

b o ó e j r z y w  I ją c , znaczna liczba u-
zbrojonyc/i  wychodźców kreteńskich zatnie 
rza niebawem powrócić  na Kretę w celu 
wywołania tam rozruchów, polecił rząd 
grecki eskadrze,  stojącej między przylądkiem 
Samum i Matapan ,aby  zatrzymywała wszyst
kie statki,  wiozące broń i amunicyę  do 
Krety.

Izba rumuńska  prz j jęla  46  głosami 
przeciw 16 kontyngent  rekrutów na r. 1891 

W  senacie postawił,  w czasie rozpraw 
pad  adresem, jeden  z deputowanych o p o 
zycyjnych wniosek,  wzywający rząd, ab> 
interweniował w Węgrzech  na korzyść R u 
munii.  Odpowiedziano mu ze st rony rządu, 
j:e zasada  i i terwencyi jest  zdradliwą, a dla

Do naszych czytelników.

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna
my rok pitjty wydawnictwa Gazety 
d rzem y  alt. e j . Z wszystkich pism pro- 
wineyonaln) cli w Galicyi mieliśmy my 
jedni odwagę z tygodnika przemienić 
się w pismo wychodzące dwa razy 
w tygodniu, powiększyć format i nie

podnieść ani ceny pojedynczych n u 
merów, ani, prenumeraty. Kto zna 
scosunki na prowincyi i stosunki w 
ffrzemyślu, ten przyzna, że przedsię
wzięcie nasze było hardem. Pomimo, 
że wszelkimi sposobami starano się 
podkopać byt G azety, pomimo, że w cią
gu roku straciliśmy jednego z dzielnych 
współpracowników, przetrwaliśmy ze 
spokojem wszelkie,przeciwności i może
my bez przechwałki powiedzieć o sobie, 
żeśmy z opałów wyszli zwycięsko. A 
trudną była ta walka, bo przeciw nam 
v ystąpiło w zwartej falandze stronni
ctwo stojące u steru i starało się nas 
z-1) skredytować nazwą »partyi prze- 
v. rc tu. <

Ze nas tym mianem najnieslu- 
sż.niej obdarzono, udowadnia najlepiej 
okoliczność, iż istniejemy, gdyż G azeta  
znalazła poparcie w mieście i w oko
licy i uznanie dziennikarstwa krajo
wego.

O d  programu naszego nieodstą-. 
piliśmy ani na krok. Pojmując zadanie 
L i1-.ze, jako dziennika prowincyonal- 
nego, nie tykaliśmy polftyki wielkiej, 
zajmując się t j lk o  sprawami krajowy
mi, miasta i okolicy. Głównym pun- 
k.em naszego program u było, jest i 
b idzie  popieranie spraw stanu śre
dniego , drobnych przjmy&Gwców i 
rękodzielników. .Stojąc na tyei gruncie 
a T s & r  u e in ^ M a i . ^  t i i ę . i : .  pE&yssnSnty 
do przekonania, że stronnictwo dem o
kratyczne w naszym kraju natenczas 
tylk< przewodnią w narodzie rolę o- 
degrać może, jeżeli się wzmocni ma- 
teryalnie i zdobywszy sobie niezawi
słość ekonomiczną, z równą niezawi
słością wstąpi na arenę polityczną. 
Upadek przeto mareryalny i za nim 
idącj zanik polityczny trzeciego stanu 
zniewoliły nas do napisania szeregu 
artykułów pod tytułem: »Jak należy
ratować przemysł d robny , i »Co nam 
g rozi. ,  artykułów, które znalazły u- 
znanie nawet u najzawziętszych prze
ciwników naszych. Artykuły »Co nam 
grozi, ściągnęły na nas zarzut antise- 
mityzmu, podniesiony jedynie przez 
ludzi zlej woli, nie chcących zrozumieć,

że w nich wystąpiliśmy tylko przeciw 
odłamowi /y d o s tw a  nie chcącemu się 
wyrzec odrębności rasowej, w zdra
gającemu się przed asymilacyą z na- 

! rodem, z którym od w.eków losy go 
związały.

Nie zapomnieliśmy o stanie czwar- 
i  tym i uznając słuszność jego żądań i 
j zupełne prawo do zabrarf a głosu s ta 
nowczego w rząaach państwa i kraju.

1 wskazaliśmy drogi, którymi postępo
wać powinien, aby dojść do ce lu ; nie 
przez anarchią i kosmopolityzm, tylko 
torem wskazanym konstytucyą 3 . ma

ja ,  nie zapominając o duchu narodo
wym.

W  sprawie ruskiej, sięgającej w 
głębie naszego społeczeństwa, zazna
czyliśmy nasze puglądy w artykule 
zatytułowanym »Neo-Rusini*, wycho
dząc z założenia, że zgoda pomiędzy 
dwoma chwilowo zwaśnionymi naro
dami natenczas tylko może być trw a
łą, jeżeli zau iera je naród z narodem, 
a nie chwilowa parlam entarna wię
kszość z częścią reprezentantów, na 
których bardzo łatwo ziścić się może 
przypowieść biblijna o misce socze
wicy.

Szczególniejszą baczność zwraca
liśmy na sprawy miejscowe, wytykając 
najdrobniejszy nawet błąd, najm niejsrt 
zboczenie od szlaku, kflfrym zwietzch-
■ion. 1 i d u a  m t u i c g o  k  ze«_iłi mt/M&i
w kraju postępować pow t..  , aby  
swemu wielce t ru d n e m u 1 i odpowie
dzialnemu zadaniu uczynić zados'ć.

Spraw okolicy nie spuszczaliśmy 
także z oka, a kerespondeneye z Bir
czy i Dobromila umieszczone w G azecie  
zwróciły na siebie uwagę dziennikar
stwa krajowego.

Pisaliśmy śmiało, za co zaszczy
cono nas licznymi konfiskatami, p i
saliśmy bez celów ubocznych 1 nie oglą
dając się na zyski materyalne.

Czy praca nasza odniosła skutek, 
niechaj osądzi ogół; my jesteśm y pe 
wni, że słowa nasze nie przebrzmiały 
bez echa, i że niejedno z tego, cośmy 
żądali, zostało wykonanem, cośmy wy
tknęli, zostało poprawionein.

ŁOS 6 1 1 P H 1T P A B E R
Szk ic

przez Stan. Miłkowskiego.

Śnieg zasul całe miasto,  ulice wyglą
dają biało jak pokłady kredy. Mróz pierw 
szy w tym roku wysilił się nad miarę, spraw
dzając przysłowie „kiedy św. Barbara po 
wodzie,  Boże  Narodzenie po lodzie." Mó
wili starsi ludzie, że zima będzie ostra — 
ubós two drżało ze strachu. Zima, to ma
coc ha  nędzarza.  Mimo jednak śniegu i 
mrozu,  Sporo ludzi kręciło się po ulicach, 
byli to zapóznieni  spieszący, do domów na 
wigili jną kolacyę.

Już zajaśniała gwiazdka na niebie, w 
oknach  pokazały się światła. Na chwilę n a 
s tała uroczysta cisza, spokoj  majestatyczny 
zapanował w mieście. Dzielono się op ła t 
kiem przy familijnych stołach. Szcz śliwi, 
mający’ rodzinę czerpali całą piersią woń 
świeżego sianka,  k tórem-pokryto stoły, na 
pawali  się szczęściem, rozkoszą domowego 
ogniska, s łoćk iem uczuciem, jakiego nie 
dozna ją  p o j e d y n k i ,  te wyrodki społeczne

a właściwie te parje towarzyskie  nie ko 
cha c nic i nie kochane  przez nikogo.

Coraz mocniej zciemniało się, coraz 
puściej było w mieście, tu i ówdzie dały 
się sł) szeć śpiewy, to kolenda nucona  sta
rodawnym obyczajem.

Wybiła  godzina 10 i odezwały się 
dzwony zwołujące na pasterkę.

Z domu w rynku wyszło dwóch p a 
nów, rozmawia jących ze sobą  z wielkiem 
ożywieniem. Sąd ząc  po ich twarzach mocno 
zarumienionych,  wracali  widocznie z wigilii, 
w nazbyt  wesołym humorze.

— Wyśmieni te były ryby!  mówi wyż
szy.

— A wina? pyta niższy.
— Brochoccy  żyją bardzo wygodnie,  

co mnie niezmiernie dziwi — on przecież 
jest  tylko auskui tantem i pobiera skromną 
pensyjkę.

— Są tam zapewne jakieś inne źró
dełka dochodów.. .  może sama pani.. .  to 
bardzo miła, przystojna osoba.

— Że też ty zawsze posądzasz k o 
biety ; zdaje ci się, że każda z nich to 
twoja żona.

—  Pal j ą  sześć ! rzeki  ze śmiechem

!
wyższy pan. Ani mi przez myśl przejdzie, 
że miałem kiedykolwiek żonę. O !  O!  J a 
kaś dz.ierlatka, dodał  zatoczywszy się nieco, 
gdy dostrzegł j akąś  samotnie idącą dziew- 

I czynę, Dalibóg mam wielką chęć poumi- 
zgać się do niej.

— No, no, tylko nie iób  głupstwa. 
Biedne jakieś dziewczątko,  może  szwaczka.

— Powiadam ci p rzepadam za szwacz
kami.

I wypowiedziawszy te słowa szybko 
się zbliżył do idącej.

— D obry  wieczór ! mówi. Proszę się 
zatrzymać,  już późno,  jeszcze panienka z a 
błądzi.

Zaatakowana  przyspiesza kroku.
— Nie bói się moje dz.iecko, ja wcale 

nie s t ra sz n y ; mógłbym śmiało podjąć sie 
roli opiekuna.  Czekaj  duszko !

Panpenka zaczyna biegnąć.
Nie trzeźwy jegomość  równie zdwaja

krok.
— j  ózef, wuła jego towarzj  ;z. Wsty dź

s :ę!
— ■ Pi łój kochany już ja wiem co ro- 

Lię. Jc ie k y  bo mądra,  i powtarzam ci, że 
i:azv iesz r.nię kpem,  jeżeli za jaką  go

dzinkę nie spocznę w objęciach tego ulicz
nego bós twa 1

Kolega  stara się go uspokoić,  powstrzy
mać,  n i :  nie pomaga ,  nie trzeźwy jegomość 
już na prawdą  myśli o pościgu. Rozpoczyna  
się tedy  walka, pan ienka  biegnie co siły 
starczy, a nasz amaror szwaczek także nie 
żartem zbiega nogi. Nareszcie nieznajoma 
wycieńczona,  zadyszana,  zatrzymuje się i 
głosem płaczliwym woła:

—  Co pan chcesz ode  mnie ? Proszę 
odejść. Jestem uczciwa dziewczyna,  niosę 
lekarstwo dla chorej matki.

— Dobrze,  dobrze,  zaraz przekonamy 
się. Pójdę z panienką  do mamy,  od p o w ia 
da śmiejąc się,

— Panie  proszę odejść,  bardzo proszę’
— Nie odejaę,  bo mię pamenica do 

tej chorej mamy zaprowadzić musi. hal ha!
— Mój Boże,  co pan  chcesz!
— Na ulicy powiedzieć nie mogę,  ale 

w domku, u tej chorej mamuni ,  muszę po- 
kosztować twego s łodziutk.ego buziaka.

Dziewczę na nowo biegnie i wresz - 
cie zatrzymuje się pod  wielką  kamienicą,  
szczęściem fur tka  jeszcze o twar ta,  więc 
weboazi .  Ścigający uie odstępuje  jej  na chwilę.



GAZETA PRZEMYSKA, z dnia 1. stycznia 1891.

To powodzenie doda nam bodźca 
do dalszej pracy i do spełnienia we- 
dln<r sil skrom nego a przecież donio
słego zadania naszego.

W ierni naszemu programowi wstą
pi jemy w rok nowy z hasłem: >Xousry 
sommes, nous y resterons!«

Spis ludności. '  ■:

W t \ m tygodi ru rozpocznie się w kra
ju i w naszvm mieście spis ludności. W  
przededniu tej ważnej czyuuośoi musimy 
z «  rócic uwagę n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  na donio
słość tego aktu. Chociaż spis ludności i dziś 
j es/czc służy celom wojskowym, to z roz 
rostem dzi< łalniiści udministra-y i pnblicznei, 
z i i .zwojem n a u k  s p o ł e c z n y c h  i ekonomicz
nych, opierających się pr /edewszystkiem 
u a ścisły cli b a d a n i a c h  s t a t y s t y c z n y c h ,  roz 
S / c r z y ł y  się c e l e  konskrypcyi.  Spis ludnośii 
służy obecnie t a k ż e  z a d a n i o m  ogólno-pań- 
S t w o w y m ,  narodowym i e k o n o m i c z n y m .

Gdy ogólna liczba ludności, zamiesz
kującej obszary pewnego państwa," stanowi 
o jego pntędz", znaczeniu i historycznym 
rozwoju — pozostanie ua zawsze zhadanie 

[stann zaludnienia głównym przedmiotem 
spisu ludności. Spis odpowiedzieć więc po
winien na  pytania,  dotyczące rocznego przy
rostu ludności, ru hu jej z kraju do kraju, 
ze wsi do miast, dalej stosunków je] roz
siedlenia itp. Dokładna znajomość tych sto
sunków niezbędną jes t  nietylko dla rządn, 
ale uu niej opierają się również bauania 
naukowe, roztrząsania pizyczyn i warunków 
oddziaływających bądź dodatnio, bądź uje- 
muie na życie fizyczne i ogóluy rozwój lu
dności.  Kouskrypcye podają nam przeto 
skons ta towanie faktów pierwszorzędnej po
litycznej doniosłości,są one dla nas źródłem, 
z którego czerpiemy wiadomości o ogólnem 
życiu społecznem.

S p ’s ludności umożliwia również po
znanie stosuuków wyznaniowych i narodo 
wościowych oraz zmiao jakim takowe ule
gają pod wpływem zarządzeń władzy pań
stwowej.

W ziemiach polskich gdz e rozgrywa 
. tk i s  yfiW-fry
walka  między rdzenną,  k ia jową ludnością 
a żywiołami napływającym , jo pierauymi 
często przez wrogie dla polskiej ludności or- 
gaua rządowe, przedstawia zbadanie tych 
właśnie stosuuków najwięcej zajmujących 
szczegółów i obud/a  też najżywszy interes 
w całem społeczeństwie.

Nam szczególniej nie ui że być rzeczą 
obojętną,  czy w naszym kraju i mieście, w 
dzielnicy dawnych ziem pobkieh żywioł n a 
rodowy liczebnie sie wzmaga,  czy okazuje 
dostateczną żywotność i siłę odporną w obec 
nacisku obcych, czy siła ta potężnieje, czy 
też przeciwnie słabnie ! upada.

Dla nas Polaków j e s t  kouskrypeya 
najwymowniejszem świadkiem ntrodowegn 
bytu

Powinniśmy przeto z całą sumienno
ścią i bacznością udzielać organom państwo-

wym, k tó jo u  poruczono przeprowadzenie, 
konskrypcyi,  wszelkich wyjaśnień, a sz zr- 
gólniej uważać na to, aby rubryki „nar. d - 
wyść“ i „ ięxy k towarzyski" należycie i 
prawdziwie wypełnioue zostały.

Wielką jest doniosłość obecnego spisu 
ludności, gdyż pozwoli nam poznać stosu:, 
ki narodowe, wyznaniowe i ekonomiczne 
naszego kraju i działać w j r yszłości na 
tych podstawłicb.

KORESPONDENCYE.
Z Ustronia 29. grudnia 1890 

1.
Jakkolwiek  poruszanie w prasie kra

jowej spraw tak zwanych „piekących" na- 
ioży do najpierws ych jej z-d ń l obowiąz 
ków, to jedoak ze w/ględu na opaczue 
u nas pojęcia o o b o w i ą z a c h  w i gole — 
chętnie podoes mv do zasług wielkich, ka- 

I zde wysuwanie na purwszy plan dotyczących 
„własuej  zagrody" spraw i przyznawanie itn 
pierwszeństwa nad sprawami np. Z a n z b a i u  
lub Kamerunu, jak  to czynić zwykła  Gazeta 
Przemyska  i parę pism iunycb lygoduiowycb.

Nie da się Oowiem zaprzeczyć, ze co
dzienne pisma nasze Krajówe, zawdzięczają
ce żywot swój wyłącznie czytelnikom g a 
licyjskim, tak się d i t i c e  mało miui z. j iuują 
i lak są pozbawione wszelkich z kraju wia
domości, iż w ziąćby je  łatwo można za 
pierwsze lepsze pi.->uio b kalue danej  m iej- 
scowości dla której by sptcya luie  były reda
gowane:  ani k-. rcspoudeucyi oryginalnych z 
prowincyonaluycli miast i miasteczek, a- 
in samoistnych aity ku łó w,  rozbierający i h 
s p r a w y  ogólniejszego znaczenia, aui nawet 
owycb ploteczek z zaścianka, z których 
t>y można było u -i bić jakie takie pojęcie 
o potrzebach i życiu ty ch maluczkich jedno 
s tek będących najważniejszym w narodzie 
czynnikiem; jednein słowem memaiąc  nale
żytych lnforniacyj z wuęlrza kra,u,  ani tez 
nieznając dokładnie pi t; zeb.zy t u  i stosunków 
kilkumiliouowej luduosci — wyrabia się 
q  uas materyai  gazeeiaiski  przy stoliku . t- 
dak torskim we Lwowie lub w j-raków ic, ot 
tak sobie, jak szewc buty szyje, z rzemio
sła, dlakaw&lka chleba, byle prenumeratorpm 
dostarczyć świeżo zaczernionej bibuły w ża-

y t jnsgriuLiŁ.
ma. Ztąd jałowość w treści i brak zwykłego 
gdzie lnusiej wpływu dziennikarstwa ua 
publiczność a tej znów ostatniej ua dzienni
karstwo ; zaczem idzie zapoznanie opinii 
publicznej, której wyrazem i orędownikiem 
winna być peryodyczna prasa, lekceważenie 
zdrowych zasad moralności, pomieszanie po
jęć o uczciwości, honorze i obowiązkach i 
cała wślad zatem w szystkiem ciągnąca cze
reda uaj/gabniejszch następstw.

Brak duchowej łączności między dzion 
nikarzem a czytelnikiem onieśmiela jednego 
względem drugiego. Pierwszy nieznając spo- 
subu myślenia swoich czytelników nie wie i 
wiedzieć nie może, czy i o ile znajdzie u nicli 
poparcie dla swoich programowych zasad i 
poglądów w danej sprawie, drudzy, przy
gnębieni biedą do szpiku przenikającą i 
zdrętwiali w obojętności ua wszystko, co sic

:.v koło nieb dzieje, o wszelkiej inieyatywie 
ęd dawna myśleć przestali,  w czytaniu Gazety 
Szukając n i e  r o z r y w k i  u m y s ł o w e j  
l u b  d u c h o w e g o  p o k a r m u ,  lecz pro
stego uprzyjemnienia w poobiedniej drzemce.

Ż ■ t ik się dzieje, wystarczy powiedzieć, 
iż w mojej okolicy znam sporo ludzi do 
warstwy wykształconej należących,  dla któ- 

, .yeb rzeczą jes t  zupełnie obojętną u/ytnć 
s prenumerować lub lepiej jeszcze czytać tyl- 
ro „Narodówkę, Lembergerkę,  Przegląd 
,ub Czas kr akow sk’," byle mieć gaz. tę d 
poobiedniej drzemki. Walki lub nav,i t  spizc 
ezki o wyznawane przez tę lub ową gazetę 
zasady — nie ma żadnej,  ua treść w nich 
zawartą uikt widocznie uie zważa, bo po
wiedzmy to otwarcie — nie ma w nich nic 
nowego, coby nas z bliska obchodziło, gdvy, 
uprawy Zanzibaru lub wyprawy 8 tanleya 
:.lbo niesubordynacya Emina  paszy — nie 
rozgrzeją skrzepłej od biedy brwi w naszych 
tyłach;  nam potrzeba ostrogi o formie 
środka zaradczego przeciwko rozluźnieniu 
obyczajów, przeciwko zapoznawaniu zasad 
jnoralnych, przeciwko rumie ekonomicznej, 
przecinko przeszczepianiu na naszym orga 
uizmie gdzie indziej wyrosłej flancy, znanej 
pod nazwą socyalizmu, przeciwko wreszcie 
luzrastająecmu polipowi, który krew naszą 
jat ruwu i sprowadza niechybny rozkład 
naszego ciała; nam potrzeba na  gwał t  takie
go środka zaradczego a obmyśleć i podać 
nam go są obowiązane sfery decydujące, 
aa które wywrzeć znów może skuteczne 
wpływy opiuia publiczna, wyrażona jedno- 
głi śnie przez całą prasę krajową.

Narzekania na biedę mamy jnż  dosyć, 
stały się one zwyczajnym przedmiotem ka
żdej rozmowy kilku z sobą spotykających 
sic ludzi, wiemy gdzie jej szukać należy, 
boć „Przeinyślauka (tak u nas zwykle nazy 
wamy „Gazetę prz 'ni j  ską") od lat dwóch 
w każdym niemal numerze źródło jej nam 
wskazuje i każdy 0 zdrowych zmysłach czło
wiek c/uje i dobrze pojmuje, że jednemu 
trudno pracować za dziesięciu, że rozkład 
pracy i obowiązków sp. łeezuyeh u uas uajuie- 
sprawiedliwszy pud słońcem, że stosunek rąk 
pracujących do żołądków konsumujących 
jest jak 1 do 100, gdy obliczymy dokładnie 
potiójne święta, dnie targowe, któreby słn 
sżriiej nazwać dniami rozpusty,  ilość eksplo
atującego żywiołu,  ilość d? ; zmarnowanych 
ua terminach w sprawach^,bbrazowek,"  fctó-
yfA1 -d# że

Nr. 1.

wreszcie dawne biorące sv*oj początek w 
szlachetnych pobudkach przywileje znit*c-me 
zostały konstytucyą do dziś dnia ooowiązu- 
jącą  dla wszystkich za równo, i że jednak  
mimo równouprawnienia politycznego tw o 
rzy się u nas pod okiem organów rządowych 
kasta uprzywiljowana,  która odrzucając to 
wszystko, co dawniejszej wybituą było cechą, 
nrabia właściwym sobie sposobem, niepyta- 
jac o żadne ciała prawodawcze — wyjątko
we prawa, zmierzające uiechybuie do zmiaż
dżenia nas swoję przewagą  liczebną i siłą 
wszechpotężnego cielca złutego.

O tem ws/.ystkiem tak dobrze wiemy, 
my wszyscy z pługiem w ręku pracujący, 
j a k  i ci wszyscy, co myśleć są zdolni; wiedzą 
o tem i wszystkie nasze pisma codzienne, 
które prenumerujemy i czytamy choćby tylko 
przy poobieduiej drzemce, a minio to, do dziś

Po kilku minutach stoją oboje przed drzwia
mi strychu.

— Przecie! mówi pan mocno zadyszany.
— Panie!  Proszę odejść. Moja matka  

chora,  bardzo chora.
— Co mi tam po matce,  ja chcę

córki.
Panienka  otwiera drzwi i wchodzi,  

wchodzi  również i nietrzeźwy jegomość.
W  ciemnej, brudnej  izbie, pozbawionej  

zgoła sprzętów,  pełza bladawo-żół tawe św ia 
tełko lampy.  Powietrze tu okropne,  zadu
s z a j ą c e — dziwna woń przepełnia izbę, jak 
to zwykle bywa, gdy znajduje się chory.

Ścigający jegomość jakoś zmieszał 
się, ta straszna nędza wytrzeźwia go zu
pełnie. Widok bar łogu i leżącej na r.im 
wybladłej,  wychudłej  kobiety,  przejmuje 
n ieznaną mu trwogą.

— Kto  to przyszedł!  Czy doktór? 
odzywa się słabym głosem chora.

— Nie mamuniu to jakiś pan, który 
mię ściga od samej apteki.

-— Kto pan je s t eś?  woła głosem wj- 
silonym chora.  Czy cię nie wstyd napas to 
wać biedne dziewczę. Proszę nas uwolnić 
od swojej osoby.  Precz ztąd ! krzyczy zry 
wając się, gdy  nieznajomy pan roześmiał 
się szyderczo.  Precz ztąd!  mówię ci, po

w tar z. a i ręką chudą  wskazuje mu drzwi. 
Na widok tego widma, tego szkieletu,  

; na ten glos tak mu niegdyś dobrze
znany, zblizył s ę barłogu. Nadzwy
czajna ta zuchwałość doprowadza  do o- 

j stateczności choią,  powstaje bez względu 
na negliż, wyc;ąga ręce jakby wlasnem cia
łem pragnęła osłonić swoje dziecko. Oko 
jej rozszerzone iskrzy gniewem...  nagle 
blednie,  chwieje się... on zbliża s :ę. aby 
ją podtrzymać.

—  T y  tutaj!  T y !  Nędzniku!
— Maryo!
— Przekleństwo tobie ! Precz ! Ojciec., ,  

ojciec... chciał shańbić własne dziecko. . 
Ha  ! A c h ! Chwyta się za piersi i pada.

Przerażony rzuca się na ko lana  przed 
tym barłogiem, z ok rzykiem:  „ to  ona"
pOrywa w ob ęcia,.. martwe  ciało. Nie- 
z.częśliwa kobie ta skonała.

Załamał ręce i wybuchł  jakimś nieludz
kim płaczeui.

Była to jego nieszczęśliwa małżonka,  
małżonka posądzona  niesłusznie, niei|-inn«, 
opuszczona.  j

Okropna  to noc dla tego człow ieka 
posądziwszy żonę niesłusznie wypęijlz.ił j ą  
z domu.  a kiedy otrzymał  dowody je j  nie 

I w inności, już było z.apóZno, biedna jkob et*
t

wraz. z, dziecięciem znikła. Upływały lata, 
ale o niesłusznie posądzonej  nikt r.ie mógł 
dac żadnej  wiadomości .  Upływały lata, 
drogi małżonek powoli zapominał  o opu- 
szczonem dziecku i jego matce.  Przeniósł się 
w inne st rony,  aby do reszty uspokoić 
wyrzuty sumienia. I oto dziwnym p rz y 
padkiem czy zrządzeniem losu, ścigając 
haniebnie własną córkę odnajduje matkę. 
Jakżeby pragną ł  j ą przebłagać,  uzyskać 
przebaczenie —  niestety k lą twa  opuszczo
nej obciążyła je go  gtowę.

Przesiedział całą noc w izbie pod 
s t rychem, nie odzywając się zgoła do p łaczą
cego dziewczęcia — zły mąż nie miał serca 
ojca. Nad ranem wyszedł nie wyrzekłszy 
siowa. W godzinę później na s t rychu p o 
jawił się jakiś człowiek i odał list sp łaka
nej panience.

Z listu wypadły banknoty.
List  zawierał te słowa.
„Co posiadam, oddaję mojej córce.  

Niech ją  Bóg błogosławi,  ja nie mogę,  bom 
p zeklęty przez matkę. Nie ujrzysz mię 
-więcej, a jeżeli kiedy spotkasz  mój grób, 
u:e bądź  tak srogą jak matka  i odmów 
pacierz za duszę niegodnego ojca."

Podpisu  nic było.

dnia nieznajdnjen(iy w nich jednomyślnego 
postawienia tej sk raw y na porządku dzien
nym !

Czyżby na prawdę  — jak  to po za
ściankach głuche otaiega,ą wieści — dzienni- 
karst  a o msze  oczekiwało wpij nięcia do kraju 
dwónastu miljonów ,Hirscha, aby tem łatwiej 
w prządz się było imożna w rydwan z ło te 
go cielca dla głoszenia chwały przyszłego 
Mes jasza?  Jeżeli to] hańby doczekać już  
mamy, to może godzi się zwrócić uwagę, 
komu należy, że u rydwanów, bohaterskich 
Greków były koła uzbrojono kosami, a tymi 
jak wiadomo w spółwyznawcy Hirsza nietęgo 
władają !

Piszący te słowa, żyjąc wśród klasy 
rolniczej i sam pracując ua zagonie jaki qiu 
w udziale losy przeznaczyły,  zna dokładnie 
jej dolę nieszczęsną, zua wielką je j  cierpli
wość i uiemniejszą nfność w sprawiedliwości 
niebios i dla tego tem gorętszą zanosi pro
śbę do wszystkich ładzi dobrej woli bet. 
względu na różnicę wyznań, abyście sami 
jej wymierzyli  sprawiedliwość!

(C. d. n.)

Dobron.il, 29. g rudnia  1890.
Dnia 20. grudnia b. r. odbyło się dojj 

roczne posiedzenie dobromiiskiej Rady  po
wiatowej pod przewodnictwem zastępcy 
marszałka p. Gniewosza. Między innymi n- 
chwałami powzięła także Rada  uchwałę na 
podwyższenie budżetu powiatowego oa rok 
1891 o 7 ’/«0/oi a to z powodu kreowania 
posady lustratora powiatowego z płacą roczna 
800 zł. i 100 zł. dodatku na objażdżki. 
Przeciw ustanowieniu tej  posady nie miał
bym nic do zarzucenia, gdyby się tylko dc 
stała człowiekowi z a s ł u ż o n e m u ,  a ni e 
p r o t e g o w a n e m u ,  ą i pż t o  służba drogo
wa w naszym powiecie,  pozostawia bardzo 
wiele do życzenia, zwłaszcza, że kondukto
rami drogowymi są tadzio przeważnie me 
mający najmniejszego pojęcia o tem, jak 
drogi utrzymywać uaieży, a w dodatku nad
używający swego stanowiska do tego sto- 
puia, żc rozkładają szarwark ua  lud jak 
najaiesłuszniej i j ąt rzą tem chfgpjBJ )rzecią 
instytneyom autonomicznym, z któryeb dla 
niego nie ma prawie żauuycb korzyści i tylko 
uinogo ciężarów.

Na prośbę Rady szkolnej okręgowej 
udzielono 100 złr. tytułem subwencyi nt 
naukę slojdn,

i ożywiła je  tylno wzmianka  o Gazecie Prae- 
mynkiej, przeciw której niektórzy członkowie 
Rady wystąpili z początku ostro, lecz zmię- 
kIi, gdy większość członków Rady oświad
czyła, iz wszystko, co Gazeta  o Dubromilu 
i dob omilskim powiecie pisze, j es t  „święta 
prawdą."

Możecie się pochlubić sukcesem. J a k  
w korespoudencyi umieszczonej w Nr. 101 
Gazety wspomniano, chciał od gminy w Hu
czku nabyć ż \d  kawałek  grnntn,  oczywiście 
za byle co. Otoz uwagi poczynione w ko- 
respondeucyi poskutkowały, gdyż gran t  nie 
dostał się żydowi , rylko p. D . , który zań 
uczciwie zapłacił.

Nowa Rada  powiatowa,  chociaż się 
nie o wiele różni od dawnej ,  okazała na 
swem pierwszem posiedzeuiu trochę więcej 
hartu ducha i energii od dawnej;  żjTczymy 
jej przeto wytrwałości  w tym kierunku,fa 
może nam wszystkim jakoś lepiej' będzie.

W  Wydziale krajowym — i to także 
zasługa Gazety — przypomniano sobie wre
szcie, że w Gulicyi istnieje Dobromil, a w 
nim urząd gminny, zaś w sąsiedztwie wzo
rowa gmina H u c z k o ; iws łauo  przeto ze 
Lw ow a  radcę Wydziału krajowego p. Mi
chalczewskiego, który dziś przybył do grodu 
Herburtów i lustruje magistrat.  Czy ta  urzę
dowa wizyta będzie wszystkim przyjemną, 
wątpimy.

Sufłrage uniyersel.
Bocyalna demokracya,  po uchyleniu w 

Niemczech nstaw wyjątkowych przeciw socya- 
list m i uznaniu doniosłości roebu socyalisty- 
cznego przez cesarza niemieckiego, rusza się 
potu uie J - j  przywódcy powrócili do zalecanej 
przez L i s a l k  metody domagania się po- 
wsztchnego głosowania, aby legalną drogą, 
osujgnąwszy więKSzość w parlamentach,  do
konać zamierzonego przeobrażenia społeczeń
stwa w myśl zniesienia indywidualnej własności 
i wprowadzenia kolektywizmu. Na zeszło
rocznym paryskim kongresie socyalistów o- 
prócz 8-godziunej doby normalne], ogłoszono 
także sufirage uuiverscł jako jeden z gró- 
wnycb punktów pr gramu socyalistów. W  
parlamencie austryackim podniósł suffrage 
uiiversel — prawo powszechnego głosowania 

deputowany Krouawetter.  U nas w kra ją
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objęło j e  swoim programem zgromadzenie 
lodowo-robi tniicze we Lwowie, za niem prze- 
nMWiają wszystkie stowarzyszenia robotni
ków w NiemczłecD. Suffrage universel poru
szył także dni,a 25. grudnia w Brukseli na 
zjeżdzie tak zwanych progre.sistów dep. p. 
Janson.  Na koD gresie  tym ncbwalono trzy 
rezolucye: komefzu..ść przyspieszenia rewizu 
artykułu 48 konstytucj i  belgijskiej; wpro
wadzenie suffrage universel ; zniszczenie eeu- 
su su wyborczego;

Prasa europejska zajmuje się żywo tym 
ruchem, a ala nas ma on także doniosłe 
znaczenie,  gdyż socyalna demokrac ja  w 
Polsce pozostaje w ścisłych stosunkach z 
socjalnymi  demokrata ni w innych krajach 
i na razie będzie działała niezawodnie wedle 
wskazówek udzielanych je j  przez komitet  i 
delegstów wybranych na zeszłorocznym pa
ryskim kongresie socyalistów.

Sprawy miejscowe.

Uwagi aad budżetem miejskim
n a  r o k  18 91 .

(Dokończ.)
; T a k  więc wykazano w poprzednich u- 
„ igach,  że Zwierzchność miast# i Rada 
® iejaka z a n i e d b a ł y  zabezpieczyć miastu 
Ńa przyszłość podniesienie dochodu z dzier- 
kawy prawa propinacyi, pozwoliwszy ua za- 
dzierżawienie „przeszkód11 spółce, któia o- 
becnie dzierżawi propinacyę miejską.

Skutki  tej n i e d b a l o ś c i  bt;dą b a r 
dzo smutne. Ni -podlega  bowiem wątpliwości, 
i i  miasto Przemyśl  bez zaciągnięcia pożyczki 
na zaprowadzenie inwestycyj, o których pi
saliśmy obszernie, obejść się nie będzie mo
gło. Również jesteśmy o tern przekonani,  
ze niedobór,  jeżeli nie w roku 1891 to w 
r 1892 będzie 8>ę starała Zwierzchność po
kryć dodatkiem od podatków, a zatem na 
łożeniem c ężarn,  do ponoszenia którego, nie 
k tó re  tylko warstwy ludności zostaną po 
ciągnięte.

Takiej gospodarki  nie możemy żadną 
a iarą pochwalić,  -zwłaszcza, że w roku 1890 

«- najdowału się Svs 8to w położeniu zapbw- 
lieuia sobie n j11 Igie lata znacznej zwyzki 
V datb^ĆŁCt, W sposób następując*-

Należało sadzierżawić od Dyrekcyi pro
pinacyi wszystkie okoliczne propinacyę do 
roku 1910 i wziąć w własny zarząd propi- 
uacyę miejską. Następnie było rzeczą Zwie
rzchności i Rady, mając zapewnione fundusze 
na apł»tę zaciągnąć się mającej pożyczki, 
zaciągnąć taką pożyczkę w sumie odpowie
dniej kosztom inwestycyi zaprowadzić się 
mających. Pomiędzy tymi inwestycyami są 
takie, które stanowić mogą źródłu nowych 
dochodów, jako  to — oświetlenie i wodo
ciągi. Wreszcie należało postarać się o prawo 
nakładania opłat  ua  artykuły konsumcyjne 
wprowadzane do miasta —  jes t  to ciężar, 
który się rozkłńda równomiernie na całą 
ludność — i dochód ten dzierżyć we wła
snym ręku, nie wyjąwszy kopytkowego, na 
którem dzierżawcy, t— możemy to zaręczyć — 
nie tracą.

Tym sposobem uzyskałoby się d, chód 
z nikim nie podzielony, dochód pewny, do 
chód, któryby miasta dał możność prowa
dzenia gospodarki  na wielką skalą, a wielu 
ludziom da ł utrzymanie i byt dostatni.

Niestety, Zwierzchności i Radzie trudno 
jakoś pozbyć się tradycyjnej gospodarki 
podwórcowej, wskazantj  przed 10 laiy 

a pielęgnowanej z rzadkim uporem 
przez p. burmistrza i tycb, którzy chociaż 
o szkodliwości takifj  administracyi są prze
konani  , dla względów czysto osobistych 
przeciw niej wystąpić nie śmią.

Skutki  tej zacofanej gospodarki  w nie
długim czasie odczuje miasto, a wtenczas 
zapoźno będzie wołać r mea < ulpa," bo błąd 
finansowy nie da  się nigdy naprawić.

Na  tern k< óczymy uwagi nasze nad 
d o c h o d a m i  miaąta ; w następnych zaś a r 
tykułach poddamy kry tyce r o z c h o d y ,  a 
szczególniej b u d / t  e t drogowy, tę p i ę t ę  
a c h i l e s o w ą  prel iminarza na r. 1891.

Pierścień |>«;kł
Wzmianka uczyniona w Gazecie o „Ringu 

jrzeżników" spowodowała Zwierzchność gminy 
do zwołania na dzień 30 grudnia tutejszych 
rseiników zajmujących się biciem bydła do 
wielkiej sali magistratu.  Jawiło się 24 z 
tych panów pod przewodnictwem radnego i 
przełożonego Stowarzyszenia wvr<>bów spo- 
iywezych p. Adamoirskiego. Burmistrz p. 
Dr.  Dworski  przybywszy na zaproszenie p. 
Ad&mowskiego do sali, zapytał  się zgroma
dzonych wprost czy t ,  awdą jest, że z dniem 
L  stycznia 1891 r . l samyśla ją  rzeźnicy po

dnieść cenę mięsa o 10 ct. na jednem kilo. 
Po chwili milczenia wystąpił rzeżuik Kaas i 
oświadczył, że z powodu podrożenia ceu 
bydła rzeźnego, rzeźnicy są zmuszeni podnieść 
cenę mięsa o 10 ct. na jednem kilo.

Wówczas burmistrz p. Dr. Dworski,  wi
docznie zirytowany, objawił zgromadzonym 
środki jakich zamyśl,  użyć w interesie pu
blicznym, gdyby rzeczywiście rzeźnicy po
dnieśli ceoę mięsa; mianowicie:  1) że wyda 
polecenie weterynarzowi,  aby do bicia przy
puszczał tylko bydło opasowe; 2) że wewła 
snym zarządzie będzie magistrat  bił bydło,
3) że wezwie wszystkich okolicznych rzeżm- 
ków. ażeby wprowadzali do miasta mięso;
4) że pos tara się o ustanowienie t a r y f y  
m a k s y m a l n e j  dla rzeźników.

Po tem dictum acerbum p. burmi 
strza zawahali  się widocznie rztŚDicy i po
radziwszy się między sobą zapytali przez 
usta p. Adamowskiego , czy me mogliby 
podwyższyć cenę mięsa przynajmniej o 3 do 
4 ct. na jednem kilo. P. burmistrz oświad
czył wtedy ponownie, że nie będzie się wdawał 
w żadne tai gi i że nigdy na to nie pozwoli, 
aby cena mięsa choć o 1 ct. na jednem kilo 
podwyższoną została, a to dlatego, ponieważ 
uważa on za swój obowiązek stanąć w o- 
bronie ludności biednej, dla której najmuiej- 
s /a  nadwyżka je s t  bardzo dotkliwą. P. bur 
mistrz uwiadomił także rzeżuików, że pnłk 
45 piechoty będzie bił woły we własnym 
zarządzie i że w tym celu ndzielił pozwo 
lenia na używanie rztźai  miejskiej.

Między innemi wspomniał  także p. ber- 
mistrz, iż z „Riugiem" potrafi sie uporać, 
bo magistrat  znajdzie kilka tysięcy do dys- 
pozycyi na zakupno bydła a rzeżuików do
starczy mu komenda korpusu. To energie/.ue 
i zdeterminowane wy stąpienie p. burmistrza 
zniewoliło wres.cie r /eż tnkow do złożenia 
oświadczeuia, iż dla cywilnej ludności nie 
podniosą een mięsa.

Pierścień pękł,  a zasługa ochronienia 
ludności od podwyższenia ceu tak niezbędne
go artykułu żywności, jakim jest  mięso, na
leży się tym razem czujności Gazety, która 
pierwsza tę spiawę podniosła , euergiczuemu 
wystąpienia burmistrza p. Dr. Dworskiego. 
Oto prawdziwy podarek noworoczny!

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 31. grudnia 1890.
C z y t e l n i k o m  n a s z y m  i  przyjaciołom  

tyczym y „Dusiego ro ku !"  Niechaj rok 1891 
będzie im i nam lepszym od, nieboszczyka.

W Kras czynie  u ks. Sapiehy odbyły 
się w dniach 28. i 29. grudnia wielkie łowy, w 
których uczestniczyli arcyksiąże Salwator, JE . 
namiestnik lir. Utuleni, J E .  br. Rheiulitndler, JE. 
fmp. Roszkowski i komenderujący korpusem lwows
kim książę Wimliseligriitz. Eowy wypadłv świetnie 
gdyż ubito 140 sztuk zajęcy, 6 rogaczy, 7 lisów, 
7 sztuk dzikich indyków i kilkanaście sztuk 
bażantów.

A w a i lS O W ii l i  przy kolei Karola-Ludwi
ka u r z ę d n i c y  t e c h n i c z n i :  W IV. ran
dze starszym inspektorem 2 klasy Monne Karol, 
w V. randze inspektorem i klasy Eiiwber S a 
muel, inspektorem :1 kl. Storeh Wacław, w 
VI. randze nadiiiżynierem 3 kl. Baldini Auto 
ni, w VII. randze inżynierem 2 kl. Steczko! 
wski Ludwik, w VIII. randze inżynierem ad- 
junktem 1 kl. Klein Józef, Kurmankiewicz S te
fan, Ciepielowski Bogusław, w IX. randze inży
nierem asystentem 1 kl. Bessaga Włodzimierz. 
U r z ę d n i c y  a d m i n i s t r a c y j n i :  Urzędnikiem 
w \ J I. randze J  kl. Mochnacki Dyonizy, Deutsch- 
mail Ludwik, w IX. randze asystentami 1. 
kl. Steiudl Ludwik, 2 kl. Wicherek Franciszpk. 
3. kl. Pióro Antoni, 4. kl. Niemczyk Józel. 
K a n c e l i s t a m i  w X. randze 4 kl. Wirth 
Wacław, Jurczak Antoni.

s lu b  puy. Jan iny  Kaszubianki z panem Anto
nim Ilołżyckim, profesorom gimnazyum przemy
skiego, odbędzie się dnia 8 . stycznia.

W  K a s y n i e  m i e s z c z ą  ó s k i e m  odbyło
się w niedzielę minioną łamanie opłatkiem, na 
które zebrał się liczuy zastęp członków. Uroczy
stość rozpoczęła się przemówieniem prezesa p. 
Majerskiego, poczem szedł szereg toastów. Między 
zebranymi widzieliśmy biskupa snti-agana ks. dr. 
Glazera, ks. Wiejowskiego, burmistrza p. Dr. 
Dworskiego, adw. p. Dr, Leonarda Tarnawskiego 
i radnego p. Adolfa Amorta.

Pierwszy toast wzniesiono na cześć biskupa 
sutragana ks. Dr. Glazera, następnie na cześć 
dnehowieństwa, burmistrza, p. Dr. Tarnawskiego, 
p. Amorta, pp. Majerskiego, Osińskiego i wielu 
innych. Szereg toastow zakończył p. Amort wzno
sząc tradycyjne zdrowie „Kochajmy się,“ a jak  
mówca zaznaczył „niety 1 ko słowem lecz i czynem'1. 
Zabranie trwało do zmierzchu.

D r. E. R osenb li irh  rodem w Przemy
śla po ukończeniu studyów i p raktyki w W ie
dniu — w szpitalu św. Łazarza i na klinice po
łożniczej u p. Prof. Madurowicza w Krakowie a 
ostatecznie w Berlinie asiadł stale w Przemyślu

w kamienicy Ladenowej przy ulicy Jagiellońskiej 
i ordynuje od 1 0 — 12 przed połud od 3 — 5 po 
poł. dla ubogich zaś od 8 — 10  rano.

T ow arzystw o  gimn. S o k ó ł urządza 
wspólny opłatek w niedzielę dnia 4  stycznia o 
godź. 11 s/j w wielkiej sali magistratu.

W „G w ieźd zie“ przemyskiej nastąpi 
łamanie opłatkiem we czwartek dnia 1. stycznia 
1891 o godź. 12 przed południem.

P. Ul. W olfstllal, znakomity skrzypek 
i prof, gal. konserwatorynm muzycznego we Lwo 
wie, zamierza urządzić w tych dniach w naszem 
mieście koncert z współudziałem p. Schwarca dy
rektora konserw, mnzycz we Lwowie. P. M 
Wolfsthal jes t  znakomitym i wielce utalentowa
nym skrzypkiem. Koncert urządzony przez p. M. 
Wolfstbala niedawno temu we Lwowie wypadł 
świetnie, a koncertanta zaszczyli swoją bytnością 
arcyksiąże Salwator wraz z dostojną swoją tnał- 
ż inką. Publiczności naszej nadarza się sposobność 
wzięcia udziału w prawdziwej biesiadzie muzy
cznej i jesteśmy pewni, że skorzystać nie omie
szka z niej jak  najliczniej. Bliższe szczegóły 
doniosą aiisze. Bilety nabyć można w handlu pp. 
Doskowskiego i Spki.

W kasynu* w oj-kow em  odbyła się 
na Sylwestra „ tombolą,u poczem tańczone ochoczo.

N il  Ś l i z g a w c e  Towarzystwa łyżwiarzy, 
ponrędzy mostami na Sanie, przygrywać będzie 
muzyka wojskowa we czwartek dn. 1 . stycznia 
br. od godziny 2 po południu.

W  h o t c l l l  Y ic tO lM l koncertować będzie 
w czwartek d. 1. stycznia 1891 kapela wojsko
wa 1 0  p. p.

P i e r w s z y  ba l  m a s k o w y ,  w sali „pod 
Opatrznością,1' odbędzie się w czwartek dnia 1. 
stycznia. Początek o godź. 10 wieczorem.

N ow a k aw iarn ia  została otworzoną w 
hotelu pod „Trzema Koronami.11 dzierżawionym 
przez p. Karola Zakrzewskiego.

Na karnaw ał możemy zalecić paniom 
naszym, panom i komitetom balowym handle pp
E. Piskorza, Janowskiego i Strzyżowskiego, tu 
dzież Doskowskiego i Niederrentera, gdyż tam 
tylko można się zaopatrzyć w to wszystko, co 
podnosi wygląd zewnętrzny i przyczynia się do 
uświetnienia zabawy. W handlu p. E. Piskorza 
znajdziemy wszelkiego gatunku materye na su
knie balowe i wieczorkowe począwszy od lekkut- 
kich, powiewnych, prawie pąjęczo wiotkich, przy
strajających młode mężatki i panny, a skończywszy 
na jedwabiach, atłasach i brokatach ubierających 
w sutym rznie pełne kształty  niewiast dojrzałych. 
Oprócz tego płaszczyki i zarzutki balowe chro
niące przed zaziębieniem. Janowski i Strzyżowski 
to znów specyalisci w dziale rękawiczek uwyda
tniających kształt ręki, kwiatów kołyszącyoh się 
na powabnych główkach tancerek i zdobiących 
upięcia sukien, biżuteryj podnoszących białość szyji 
i gorsu i iskrzących w zawody z oczkiem oży- 
wionem tonami muzyki, rytmem tańcu; w achla
rzów, po za którymi flirtuje się bezpiecznie. Owe 
zaś kształtne karneciki zawierające porządek tań
ców i odznaki honorowe zdobiące pierś wytrwa
łych Skalskich, możemy nabyć jedynie u Dosków- 
skiego i Niederreutera.

Z w ierzchność gm iny  poleciła rozdać 
tymi dniami 300 zł. między ubogich Rozdział 
tej sumy powierzono starszemu polioyantowi Wuld- 
mauowi. W innych miastach pełni tę bardzo 
ważną i odpowiedzialną czynność członek Magi
stratu, lecz u nas... „U nas inaczej!.... iuaczej... 
inaczej. ..1*

Pospiech naszych w ła d z  sa n ita r
nych. Lekarz p. dr. S. doniósł dnia 6 . grudnia 
tizykatowi miejskiemu, że jeden z jego pacyentów 
zachorował na ospę. W domu chorego oczekiwano 
przeto każdego dnia przybycia p. lekarza miej
skiego. Tymczasem, dopiero dnia 29 .  grudnia | 
pojawił się sługa sanitarny i skonstatował, że J  
chory wyzdrowiał i wychodzi z domu. Desinfektor ! 
magistracki nie wszedł w użycie.

S tójk ow y  Nr- 36, mimo księżyca, któ-l 
ry zafasował, nie odznaczył się w Niedzielę podczas 
służby w Rynku czujnością, gdyż przez pół go
dziny baraszkował z frauencymerem służebnym 
przed kawiarnią „Corso.11

Zuchw ała k r a d z i e ż .  W nocy z 28. na 
29. grudnia dostał się złodziej, wyłamawszy po
przednio drzwi, do kancelaryi kadrów uzupełnia
jących 1 0 , pułku piechoty, zuajdnjącej się w 
rządowym budynku położonym przy ulicy Kate
dralnej, — i zabrał tamże bluzę, czapkę i inne 
ruchomości, będące własnością kapitana Szybin- 
skiego, i k ilka bluz należących do podoficerów 
zatrudnionych w biurach wojskowych. Oprócz 
kradzieży dopuścił się także złodziej psoty, gdyż 
zbił umyślnie karafkę napełnioną wodą , poroz
rzucał i potargał papiery i akta.

Ofiara o b o w i ą z k u .  Podczas silnych 
mrozów, które od świąt Bożego Narodzenia t r z y 
mają bez przerwy, zamarzł tymi dniami żołnierz 
stojący na posterunku przed jedną z okolicznych 
warowni ; a to z tego powodu, ponieważ zapo 
mn ano go w przepisanym czasie zmienić.

Zam iast rozse łan ia  b ile tów  now o  
rocznych, złożyli na rzecz weteranów b. wojsk 

I polskich z roku 18 30 /1 :
PP. Jego Ekscel, Adam książę Sapieha i 

| J .  O. Adam ks. Lubomirski po 16 zł. Kilku 
.człcnków c. fc. Sądu w Przemyślu 6 zł.  60  ct.,

pp. Dr. Dworski Aleksander, Gamski Franciszek, 
Jocz Bolasław, Leszek Wiśniowski, Dr. Tarnawski, 
Drużbacki Mikołaj, Rit terschild Mieczysław, Stan
kiewicz Stanisław i Wysocki Konrad po 6 zł., 
pp Frankowski Ignacy, Dr. Skórski i Dr. Ro- 
senbach Wilhelm po 3 zł., pp. Rokicki, Dr. 
Baumfeld, Witkowski, Zajączkowski M. Kozłowski 
Michał, Stanisławowie Praczyńscy, Stefania Prze- 
drzymirska i Piskorz po 2 zł., pp. Jaworski 
Władysław, Prochaska, Dr. Niemczyński, Dr. 
Smutny, L. Dietz, Jaworski Celestyn, Żygnlski 
Franciszek, Dr. Dworski Tadeusz, Dr. Orłowski, 
Linde Stanisław, Nestorowicz, Słotwiński, Zollner, 
Krzyżewski, Mierka, Lepiankiewicz, Porembalski, 
Dr. Dukiet, Madejski Zygmunt, Sontag, Bartmań- 
ski, Doskowski. Kossowicz Jan, ks. Dr. Drozd 
Józef, Kościński Ignacy, Dr. Doliński, Monne, 
Amort, Adamowski, Szczurko, Henner, Kwaśniew
ski, Amort Emilia, Tygier Z , Scheiubach, Feuer, 
Dawid, Dr. Mendrochowicz, ks. Paszyński, Skala, 
ks. Podoliński, Wolf, F rey  S., Dereniowski J . ,  
K ing  M , Gałdziński, Dr. Gans, Królikowski, Dr. 
Hillel, Stanisław Sas Leszczyński, Nennel i K. 
po 1 zł„ pp. T. M. 60 ct., Markowski, Błocki, 
Kulczycki, Filarski, Darowski, Dobrzański Jan, 
Kretschmer H., BrodLeim A., Slisswein J . ,  Seidler 
Franciszek, Schneider Stanisław, Górski Kazimierz, 
Goliński Stanisław, Wasilkowski Władysław, Mi- 
kiewicz Apolinary, Zagrodzki Józef, Młodzianow
ski Stanisław i Seidler Wilhelm po 50 ct., M. 
M. 40  ct., a M. N i W. S. po 30  ct. Ogółem 
złożono 170 zł. 10 ct., k tóra to kwota została 
przesłaną do Komitetu opieki nad weteranami 
we Lwowie, na ręce Wgo Dra Bernarda Gold
mana.

Kącik humorystyczny.
Z  ‘b r -a . lc -u . .

Człek prawdziwym poiicyantem, 
Półksiężyc pod  szyją. . .
Od mosiądzu aż promieaie 
Jasne w oczy biją!

Dziewcze śmieje się, przymila,  
Widząc te odznaki —
Szepcze H a n k a  do Maryśki :
„To nowe wojaki". . .

Moszko nawet głasnął  brodę,
I choć marmorainy,
Gdy półksiężyc mój zobaczył,
Rzekł :  „Jaki pan fainy“.

Tylko wodziarz Janek  stary 
Zdjąwszy z bar  noszajki,
Ciągnąc wodę mruknął  drwiąco!
„Te same s tupa jk i!"

Do p. J .........
Chociaż głow? Waści  łysa,
Głos publiczny radzi :
„Czapkę,  gdy się jest  w teatrze,  
Zdjąć z niej nie zawadzi."

OcU n i i s tn e j / i  „G azety  P rzem y sk iej."
P. L. K r z y ż a n o w s k i  właściciel „Central
nego Biura ogłoszeń11 w  J a r o s ła w iu  upo
ważniony jest  do p r z y i  mo  w a n i a  p r e 
n u m e r a t y  na Gazetę Frzem yską , z b i e 
r a n i a  o g ł o s z e ń ,  oraz do sprzedaży 

numerów pojedynczych.

Wydawca i <> lpowi«dzialuy redaktor 
J ó z e f  J n r o l i m

Drobne ogłoszenia.

W pensjonacie

Leśniczy

p. Zofiii Bohdan 
Iwanickiej roz
pocznie się w 
styczniu kurs 

nauki tańców dla panienek. Nauczycielka tańców, 
z Warszawy. Łaniemu nieuc/.ęszczające do pensyo . 
natu mogąsię zapisy wad w godzinach południowych

egzeminowany, młody, ka
waler z dobrymi świade
ctwami, poszukuje miejsca. 
Zgłoszenia pod adresem: 

Bolesław Jakubow ski w Przemysłówie poczta Bełz.

„Chacun a son gout.“ ^ .n e dne
pokój tciwalerukiT \  • • pokój RMwalenjki

Do wynajęcia
”  otAialrnniam \

Do sprzedania
wojskowem.)

ułaskawiony lis 
zą 10 zł. ul. Zie
lona I. 9.

Znane obiady domowe
dostanie u ROZALII MULLER,~przy ulicy Mickie

wicza Nr. 269.

hm P R Z Y J M I E  
DR UK ARN IA  

S. F .  P I Ą T K I E W I C Z A  
W P R ZEM Y ŚL U .



W  nowym lokalu
Przeciw  kaszlowi <chry- 
pee, katarom płuc, &• 
stuile, kokluszowi 1 1. p.
OLEJ  RYBI Z MIĘTUSA flaszka 

40, 70 ct. i 1 zł.
SO K  STY RYJSKI  flaszka S0 ct. 
SOK ZIO Ł O W Y  flaszka 1 2 5  ct.
SYRUP Z PO D FO SO R .  WAPNA 

fliszka 1-10 i 1 6 0  ct.
ZIÓŁKA SEEBURGERA pakiet20ct .

„ DAWIDA pakiet  20 ct. 
ZIÓŁKA PI E R SI O W E ,  S ZLA ZO -  

WE,  pakiet  1 0 . 20 ct.
P A S T Y L K I :  SODEŃSKIE pudełko 

66 ct. M C H O W I  68 ct. GERAU- 
DELA znakomite pad. 1 zł. SŁO
DOWE 10 ct. Z BABKI 30 ct. 
SZLAZOWE 20 ct. i t. p.

poleca

A p tek a  pod  „G w iazd ą” w Przemyślu.

Handel MARYI TYGIER
W W  l l Y I W U I J

poleca suój

"bog-sito zaopatrzor.y slsład.

I V  porcelany, chińskiego srebra i lamp-
niemniej :

G A R N ITU R Y  Z C H IŃ SK IEG O  SREBRA z fabryki CH RISTO LFA  
SERW ISY  STO K O W E <l<. kawy i herbaty, K OSZE I  WAZONY 

PO R CELA N O W E na kwiaty.

W Y R O B Y  S Z K L A N N E ;
LAMPY /. fabryki DITMARA. F IG U R Y  ŚW IĘTY C H , WYROBY 
ZE ST A L I A N G IE L S K IE J ,  BRZYTWY, WYROBY SZCZO T
KA KS KIE.  LALKI  eto. etu.

D. Ludkiewicza
w Przemyślu,

n l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a
poleca Szanownej P. T. Publiczności 
skład i sprzedaż bnrt"wną i drobną 
matei yałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, opat run
ków, środków toaletowych, nrydel, per 
fum, potrzeb gospodarskich,  farb, po
kostów, lakierów, bronzów, aesinfe 
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska 1/t , ’/5. ’/i funtowy oh. 
KAWA ARABSKA Ceylon i Kuba 

funt 1 • 10 ct.
RUM JAMAJKA.
OLIWA NICE JSK A od 12 et.
OCET WINNY 16 ) 32 ct. 
ŻELATYNA biała.
KA DZID ŁO K R Ó L E W S K IE  an tim ia -

zmatyczne w płynie.
Nieprzemakalne smarowidła na buły.
SZUW AKS w blaszanych pudelka  h. 
MASĘ FRANCUSKĄ do zapuszczania 

podłogi w 6 odcieniach.
Korki,  gąbki,  pcdzle,  s/.nury gumowe 

i rury szklanne do kotłó v paro
wych, hegary,  rury gumowe do ścią 
gania piwa, przezerwaty wy gumowe.
N o w o ś ć :  J e r f u m y  L i l a s  B l a n c  

i  L i r y n g a .
Zamówienia z prowincji uskuteczniam 

odwrotną pocztą.
Z  wszelkiem poważaniem

D. Ludkiewicz.

i  nr j s z y  p o l n e
można wyniszczyć do szczętu 

jedynie za pomocą mojej
Pułapki patentowanej,

która ebwyta bez nastawiania 
i nie potrzebnje być dozoro
waną. W  przeciąun jednej no
cy chwyta się od 20—50 sztuk. 
Wydatek jednorazowy tańszy 

od trucizny.
Ceua pułapki na szczury 2 

zł., na myszy 1 zł. 20 ct. 
L. K p s te ln

Wiedeń, I. Riemerg, 16.

W O D Y  M I N E R A L N E
k r a jo w e  i z a g r a n i c z n e

utrzymuje na składzie

3Dn. 1. listopada 1890
otworzyłem

W  PRZEMYŚLU1*1 
SU

w domu p. Aschkenazowej l- 1^3 
ul. Francicak&ńaka pro.,

obok składu nafty W . W iktora i Ski
bogato zaopatrzony

krajowych, rosyjskich i amerykańskich 
gotowych i na sztuki.

Dostarczam serdaki, kołnierzyki, 
zarękawki i czapki po najprzystę
pniejszych cenach.

J a k ó b  B e r n i e l d .

■'ś̂ TsrraToia.n.e od r. 1882,
p r e m jo w a n e  m e d a l e m  s r e b r n y m  na  w y 

s t a w ie  h y g i e n i c z n o - l e k a r s k i e j
we Lwowie w roku 1888,

zaszczycone odszczególniającymi świadectwami 
i polecane przez największe znakomitości le

karskie, jak:

Dra C. von Brauna, proł, Spaetha. plot. dra 
Drasehego, dra Lorinzera z WIEDNIA, 

Dra Biesiadeckiego, dra Jandę, dra Opól 
skiego, dra Weigla, dra Widnianna, dra 
Edwarda Sawickiego, dra Ziembickiego ze 

LWI IWA
Prot. dra Korczyńskiego i prof. dra J a k u 

bowskiego z KRAKOWA,
C. K . radcy sanitarnego prymarjuszu dra 
Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stoekioewa 

w CZERMOWCAOlf i w. i. wszelkiego

W I N  Al
Ł E C Z m Z E  I

aptekarza n

KAROLA MIKOLASCHA

K R O  W I A N K A
z k c n c e s y o n o w a n e g o  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  

I. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku, 
do nabycia

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajera
w Przem yślu.

oraz

Halilaxy
poprawnego systemu

w ćwierć-litrowych daszkach z kieliszkiem jafc: 
Wino chinowe zł. 1 50, Wino chinowo- 
żelaziste zł. 1'50. Wino rzewieuiowe 
(rumbarbarowe) zł. 150.  Wino pepsy- 
nowe zł. 1-50. Wino peptonowe zł. 1 5o 

Wino Conduraugo zł. 1 50.
Główny skład na Galicyę w aptece 

Piotra M ikolascha we Lwowie-
We L W O W IE  i na prowincji we wszy 

stkicdi renomowanj-ch aptekach.
8KŁAD GŁÓWNY w PRZEMYŚLU "

aptece p. S c h w a r z a  i Spadkobierców 
Bayera, w KRAKOW IE u pp aptekarzy
F. 11RALEWSKIEGO i WISZNIEWSKIEGO.

We WIEDNIU dla Austryi, Węgier 
i państw ościennych u p. W. Magaera. JII. 
Heumarkt, 3.

W ystrzegać się naśladowniotw i podra- 
biań, bacząc na m arkę  oelironnną i własno 
ręczny podpis, do każdej daszki dołączony.

J. G ć r n ia k
po cenach przysłępnyoh,

J a r o s ł a w i u
•r domu własnym w rynku  urządziliśmy 

N O W Ą  F A B R Y K Ę  i

oraz

W  POKOJE do ŚNIADAŃ.
Na zamówienia zamiejscowe przesyłkę 

uskuteczniamy natychmiast a poręczając za 
dobry towar po najprzystępniejszej cenie, 
polecamy się względom Szanownej P. T. Pu
bliczności.

A.  K o s t u r k i e w i c z  i  S k a

Druidem 8. JT. Piątk iewicza w Przemyślu.

GAZETA PRZEMYSKA 7 d. 1. stycznia 1891.


